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i d yrygent Zw iązko w y

KILK A  S Ł Ó W  O  D Y R Y G O W A N IU .

(c. i . )

W y c ią g  z r e fe ra tu  w y g ł o s z o n e g o  p rzez  a u to ra  na Z e ­
b ra n iu  d y r y g e n t ó w  Z w . P o l sk .  T o w .  M a n d .  W oj.  ŚL w  K a ­
to w ic a c h  w d n iu  23. IV. 1933 r.

aby nim się zacznie s tudjowanie,  owe 
t rudnośc i  zostały pokonane .  Aby pr zed­
tem wiedzieć,  jakie t rudnośc i  zna jdu­
ją się w poszczegó lnych  głosach,  t rze­
ba dy rygentowi  sa me mu  nuty przej ­
rzeć w domu.  D o b ry  dy ry gen t  zabie ­
ra zawsze  g łosy  do d o m u  i wy sz uku­
je w nich nuansy,  jakiemi można  dzie­
ło muzyczne  ozdobić ,  gdyż  nie zaw­
sze ma się par ty turę  do dyspozycj i  
a g łosy  dyr ekcyjne  są niedokładne,  
tak że duzo pożytku  się z nich niema. 
To ułatwia bardzo  s tudjowanie  z o r ­

kiestrą,  gdyż wie się, co można  od  
gra jącego  wymagać.

Należy  p róbo w ać  wpierw p o je d y n ­
czo, a po tem part jami  a na koniec 
w całej o rk ies trze razem. W te d y  b ę ­
dzie łatwiej uwypuklić ornam en tykę  
utworu ,  k tórym chcę  się dy ry gen t  p o ­
pisać Oczywiście  jest  zupełnie z rozu ­
miałem, że dyr yg en t  powinien  grać 
na jednym  z ins t ru men tów mando l i ­
nowych,  a przedewszys tk ie in na ma n­
dolinie.  Dy ry gent  nie gra jący na in­
s t rumencie  p le k t ro no wym  nie może
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zrozumieć  właściwości  t egoż  inst ru­
mentu,  nie może  z niego  wyciągnąć  
maks imum efektów,  k tó re  się w nim 
kryją, nie może  za s tosować  g ry  w po­
zycjach, która jest dla jednolitego dźwię­
ku orkiestry niezbędna. Wiedza dy ry ­
genta mus  być  za s to sow ana  do  or 
kiest ry składającej  się ze s łabych g ra ­
czy, k tórzy nie m og ą  sobie  dac rady 
z pozycjami,  i szukają  p o m o c y  u d y ­
rygenta.

Robi  to fatalne wrażenie,  jeżeli  
gra jący gra w takiej  pozycj i  w jakiej 
jest  mu łatwiej,  a nie w tej, której  
dany  us tęp  muzyczny  wymaga .  Tak 
nie powinno być.  Nie można  pozycje  
mieszać jak „groch z k a p u s tą ”. Jes t  
rzeczą dy rygent a  i j ego wyczucia mu 
zycznego  aby  pozycje  były ustalone .  
Nie jeden  pomyśl i  sobie,  ze to są droD- 
nostki ,  ale w tych dro bn os tk ach  kry­
je się n iebezpieczeńs two n iedos ta te cz ­
nego  wykonania  utworu.  W o g ó le  tam 
gdzie idzie o a r tys tyczne  wykonanie  
u two rów  muzycznych,  nie ma k o m p r o ­
misów Trzeba  się zas to sow ać  koniecz­
nie do  intencji  kompozytora ,  bez któ- 
rychnie os iągnie  s i ęz a m ie rzo n e g o e fe k ­
tu. Również  dynamika jest  ważną  dzie­
dziną pracy  dyrygenta,  Gra  się pr ze ­
ważnie w jedne js i le  na tężenia ,nie  umie­
jąc zas tosować  na l eży t ego  c re scenda  
i d e cr es cen da  i odp owi ednic h  modyfika- 
cyj. Naprzykład  z piana wychodzące  
c re scendo,  k tóre  winno  d op ie ro  po p e ­
wnej  i lości t ak tów przeobraz ić  się w f f. 
jest  już w p r  >vszych taktacn tak silne,  
że gradac ja  jego jest  niemożl iwa;  
g łówne  nasi len ie  dźwięku pow inn o 
nastąpić do p ie ro  w osta tnich taktach.  
To  samo t rzeba  za s tosować  do  dirru- 
nuenda ,  lecz odwrotn ie .  Wskazanem 
jest  aby  c r e scendo nie robi ły wszys t­
kie inst rumenty  naraz,  o ile ono  ma

dużą  rozpię tość  czasu,  t. j. dużo  tak 
k tów do  rozwinięcia się. W pi erw  niech 
rob ią  c r e scen d o  mandol iny ,  po te m 
m ando le  a na końcu  gitary.  W  ten 
s p o s ó b  będzie się miało wrażenie  p o ­
tężnie ros nącego  fort issima.  Tak samo 
trzeba  odróżnić  c r e scen d o  od accele-  
randa,  gdyż  przy c r escendzie  te m po  
zos taje  zawsze jednakie  w zasadzie,  
a a cce le rando  przyspiesza się bez 
względu na piano lub forte.  Te wszys t ­
kie różnice i wachania musi  się starać 
dy ryg en t  z swoją  ork ies trą  os iągnąć ,  
aby  osiągąć wspania łe  wyniKi dy n a ­
miczne  i rytmiczne

Pr ób y  winny od by wać  się s um ie n­
nie i pracowicie,  ale nie nudzić.  Przy  
korek turze  nut  na leży  b łędy  o r t o g r a ­
ficzne, na tychmiast  poprawić,  aby się 
niemi  na koncer tach p iz y  publ icznoś ­
ci nie popisywać .  Ważną  rolę  gra  przy- 
tem słuch,  k tóry t rzeba o ile się go 
niema, wyćwiczyć aby wszystkie fałsze  
usłyszeć.

Wracając  do  opa now an ia  ges tów,  
do  t. zw. rytmiczne j gestykulac j i ,  na­
leży zaznaczyć że d y ryg en t  powinien 
przedewszys tk iem op an ow ać  wszys t ­
kie rodza je  taktów; na leży  zważać,  aże­
by  uderzenia pałeczką były dawane  
pewnie  i wyraźnie  i nie były zamaza­
ne. To samo ułatwi d y r y g e m o w i  o d ­
dać  war tości  myzyczne utworu.  Jeżeli  
ruchy  są pewne,  z decydo w ane  to i o r ­
kiestra rozumie  dy ryg ent a  i może  się 
z zaufaniem do jego  życzeń z a s to s o ­
wać Oczywiśc ie  że ruchy  muszą  być 
zas t osow ane  do  teinpa,  nie w o lno  wy ­
wijać rękoma jak śmigami  ae ro p la n u  
i robić z siebie pajaca.  A więc zanie ­
chać wszelkich kanciastych i n iezgra­
bnych  ruchów,  używać przedramienia  
razem z kiścią ręki, a małe części  tak- 
któw dawać ty lko ręką. Pałeczkę  t izy-
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mać zasadniczo lekko, pewnie  bez 
skurczu ręki, dłoni  nie odwracać  do 
twarzy.  Dobrze  jest  s tud jow ać  siebie 
w lustrze,  a p rzytem wyobrazić  sobie  
sytuację w jakiej zna jduje się ork ie ­
stra, g rająca po d  własną dyrekcją.  Jest  
to d o b r y  s p o s ó b  kont ro lowania  sw o­
ich ges t ów  dyrygenckich .  Lus tro  p o ­
może  wszystkie grym asy  ciała i twa ­
rzy usunąć,  ponieważ  czynność  d y ry ­
genta  ma być  skromna,  na tura lna  i wy­
raźna.

Dzieło,  k tóre  dyr yg en t  odtwarza  
musi  być  na jpoprawnie j  przez ork ie ­
s trę odegra ne ,  co os ięga  sie przez 
zupe łne  opanowan ie  partytury,  tak że­
by bez niej na koncer tach na pamięć 
dyrygować. To  ma tą doniosłą  wagę,  
że d y r y g e n t '  może  orkies trę s ta ­
le obse rwować .  Oko dyrygenta  win­
no być  na js ilniejszym niemym łączni­
kiem między orkiestrą a jego  osobą .  
D j r y g e n t  ma być  de t ek t ywem i ś le ­
dzić grających.  D uchow a czujność  nad 
ork ies trą  i duc how a n ieza leżność od 
obrazu  nu to we go  stwarzają  właśnie 
s u w erenność  dyryge nta  nad wszys t­
kimi. Dyry gent  powinien mieć a u t o ­
rytet  u swej  ork ies t ry  a ona  powinna  
posiadać ambicję,  aby  być  przykładem 
dla innych orkiestr ,  jakie wyniki  a r ty­
s tyczne  można  przez sumienną  pracę  
osiągnąć.  Dy ryg ent  winien orkies trę 
inspi rować  do  twórcze j  pracy.  W wy­
padkach,  gdzie orkies t ra  me  odczuwa 
tej wyższośc i  drygenta ,  tylko kole- 
gjalnie pod nim gra,  p raca  nie daje 
pozytywnych wyników' i orkies tra stoi 
na mar twym punkcie,  z k tó re g o  nie 
może  się wydos tać.

S t osu nek  dyrygenta  do podw ład­
nych mu graczy,  powinien być s y m ­
patyczny a le  nie poufały.  Podcz as  
prób  pow inno po s tę po wan ie  d y r y g e n ­
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ta być  pewne,  gdzie trzeba nawet i  os­
tre, ale zawsze w ramach przyzwoi­
tości  towarzyskiej .  Ork ies t ra  musi  b ez ­
względnie  zarządzenia  dy ryge nta  re s ­
pektować.  JaK wszędz ie  tak i w o r ­
kiest rach zna jdują  się czarne  cha rak­
tery,  k to re w oczy dy ryge nta  chwalą  
i pochlebiają ,  a po  za oczyma wiesza­
ją na nim psy. Takim p o ch le bc om  nie 
wolno  dawać  pos łuchu .  Należy  po 
wys tępach ,  gd y  się ork ies tra  dobrze  
spisała,  pochwalić  ją, takie soliście któ­
ry  odegrał ładnie  solo należy ivyrazić  
swoje uznanie .

Pizy  okazjach,  gdy  konc er t  b a r ­
dzo się podoba ,  t rzeba część  ok las ­
ków pozos tawić  także dla orkies try  
i dać jej sp o s o b n o ś ć  do  pod zię kow a­
nia publ iczności .  Jeżel i  k tóry z g r a ­
jących niesumiennie  spełnia swoje  
obowiązki ,  na leży go wprzód w cztery 
oczy, a gdy  to n i epomoże ,  w o b e c n o ­
ści całej o rkies try  skarcic,  a r ó w n o ­
cześnie zaape lować  do jego  h onoru  
i obowiązków,  k tore  ma wykonywać .  
Gd y  i to n iepomoże ,  ukarać go suro­
wo wedle obowiązującego regulaminu.  
Dyryge nt  winien się sam wyróżniać  
p o s ro d  swoje j  o rkies try,  gdyż  pos ia ­
dając dużą wiedzę  i sztukę  w y ko ny ­
wania powierzonych  mu u tw oró w p o ­
winien służyć dla  wsystkich dob ry m  
przykładem,  aby znaleźć szacunek  i uz­
nanie swoje j orkiest ry.

Nadmienimy jeszcze o zadaniach 
koncer tmistrza .

Bardzo ważnym czynnikiem w o r ­
kiestrze jes t  koncertmist rz ,  k tóry  jest  
zaufanym pomocnik iem dyrygenta  i m o ­
że oddać  mu n ieocenione  usługi,  K o n ­
cer tmist rz  wpływa na ba rw ę ork ies try  
i ją uszlachetnia Do jego  obow iąz­
ków należy kontrolowanie stroju orkie­
stry,  k tóre  nie powinn o się odbywać

ZESPÓŁ MANDOLINOWY
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na podjum,  ale w innem miejscu,  na j­
lepiej  p rzy p o m oc y st roika (gwizdaw- 
ki lub widełek,) z k tórych  p ot em  o r ­
kiestra odbiera  ton, Przed wejściem na  
podjum powinien koncertmistrz raz je­
szcze ton skontroloroać. Nie  powinno

się także pozwalać  g ło śne go  strojenia.  
Najlepiej  jest  20 min. p rzed  k o n c e r ­
tem ins t rumenty  nagrywać ,  a 10 min. 
przed  konce r t em  podjum  zająć. Poza- 
tem powinna  panować  na podj um  ab ­
solu tna  cisza.

D Y N A M IK A , J A K O  CZY N N IK  W Y K O N A W C Z Y  
D Z IE Ł  M U Z Y C Z N Y C H .

Cóż to jes t  właściwie dynamika?
Wszys tko  co odno s i  się do  nas i­

lenia dźwiękowe go muzyki  względnie  
śpiewu oznaczamy pojęc iem „dyna­
mik a”.

Poniew aż  nasi len ie  dźwiękowe ma 
ścisły związek z prędkośc ią  w y k o n y ­
wania u tworów,  z ich zawar tośc ią  
i charak te rem,  prze to w pot oczne j  
mowie s łowo „d yn am ik a” pos iada  
znacznie szersze  znaczenie ,  niż w je ­
go naukow em  pojęciu i oznacza po-  
pros tu  zb io rowe wyrażenie  na wszys t ­
kie czynniki in te rpre tacy jne .

Jakież znaczenie  od g ry w a  dyn am i­
ka przy wykonywaniu  muzyki?

Aby jasno i do sadn ie  o d p o w i e ­
dzieć na to pytanie pos łużymy się 
porównan iem

W yo br aźm y  sobie  mówcę ,  dekla- 
matora ,  względnie  aktora,  k tóry  w 
swej  czynnośc i  o ra torsk ie j  wszys tko 
recy tu je  na jednym tonie,  bezbarwnie ,  
monotonnie ,  bez gradacji ,  akcentów,  
przysp ieszeń ,  pauz i t. p. Mowa je­
go  — c ho ćby  najgłębiej  była prze ­
myślana  i najwznioś lej sze choćby  
objawiała pr awdy n ikogo nie p r zek o ­
na i nie wywrze  g łębszego  wrażenia.  
Mówca wypowiedział  ją bowiem bez 
„dynamiki”.

Wykona nie  u twor u  muzycznego,  
bez  wyzyskania czynników dynamicz­
nych również nie trafi n ikomu do 
przekonania ,  cho ćby  u twór  był  nawet  
najpiękniejszym. Toteż s ta ranne  o p r a ­
cowanie dynamiczne  u tw oru  muzycz­
nego  jest  podstawowym warunkiem  ar­
tystycznej wartość,i wykonawczej.

W jaki s p o s ó b  ukształ tować d y n a ­
micznie mater jał  dźwiękowy w y k o n y ­
wanego utworu?

Najczęśc iej  rozp lanow an ie  d y n a ­
miczne umieszczone  jes t  w przypiskach 
wydawnia tw muzycznych w ogólnie  
przyjętych skró tach i zwrotach  włos­
kich.

Znajomo ść  tych skr ó t ów jest  p ie rw­
szym warunkiem pracy  nad  dynamiką  
u tworu  i to za równo ze s t r ony  d y ry ­
genta  jak i ze s t ron y  ork ies trantow.

Niewysta rcza  jednak  znać tylko 
sens  sk ró tów  muzycznych  no tow anych  
w g łosach orkies t rowych i par tytu 
rach, aby s tanąć na wysokim poz i o ­
mie wykonania  pod  w zględem  dy n a ­
miki.

Trzeba wniknąć w ducha i  styl 
utworu  muzycznego ,  by  w całej  pełni 
spros tać  wymaganiom dynamicznym 
dzieła.
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Aby się o tem przekonać  s ięgnie­
my znowu do porównania  z mową.

P ro dukcj e  dziecka deklamującego  
pa te tyczne  akcenty  bez  g łębszego  r o ­
zumienia  ich właśc iwego sensu  — 
i do j rza łego artysty,  panu jącego  nad 
swym apa ra tem ś r od kó w  wyrazowych 
mo żna  p o r ó w n a ć  z pracą w ykonaw ­
czą- dy ry gent a  o d da ją cego  tylko po 
wie rzchownie  znaki dynamiczne  z n u ­
towych przypisków i dyrygenta ,  k tó ­
rego  dynamika  wypływa z głębi  serca.

W grunc ie  rzeczy kwest ję  dy na ­
miki nieda się wyczerpać  w ramach  
j e dn ego  artykul iku garśc ią  pobieżnych  
rad i wskazówek.

Dynamika  u tworu  ma najści ślej szy 
związek z na jg łębszemi  formotwór  
czerni p r ob lemam i  d ane go  u tworu  
oraz jes t  śc iś le  zależna od p r oc es ów  
psychiczno-twórczych,  k tórym p o d l e ­
gał ko m po zy to r  tworząc  dzieło.

Aby w .całej pełni sp ros tać  wy­
maganiom dynamicznym odt warz ane ­
go dzieła — co powinno być punk tem  
ambicji każdego zdolnego dyrygenta  — 
t rzeba posiadać  dużą muzykalność ,  
sub te ln e  wyczucie stylu,  t rzeba  znać 
arkana  formy muzycznej  oraz orjen- 
tować  się w zagadnieniach sztuki 
kompozytorsk ie j .  Słowem,  t rzeba  być 
kul tura lnym i wszechs t r onnie  wy­
ksz ta łconym muzykiem.

, A pon ieważ  takich muzykó w s p o ­
tykamy do ść  rzadko ,  toteż  pop rawna  
po d  wzg lęd em wykonania  dynamicz­
nego  gra na leży również  do rzadkości .

D la teg o  też tak ważną rolę  spe ł ­
niają dopisk i  dynamiczne  w g losach 
i pa r ty turach  w) dawnic tw muzycznych.

1 chociaż  oznaczenia  te możnaby 
p or ów nać  do  przypisków przy tekście 
wierszy czy dane słowa i zdania na- 
l t ż y  wymawiać  g łośno  czy cicho,

miękko czy szorstko ,  ł agodnie  czy 
os t ro  — a przypiski  takie m ogą  mieć 
znaczenie  tylko dla tych,  co nie m o ­
gą  wniknąć w i s totny sens  danego  
wiersza,  to n ie s te ty — ponieważ  w m u ­
zyce na jwięce j mamy  wykonawców 
nie wnikających w najgłębsze tajniki  
utwoiów, wskutek te go  oznaczenia  dy 
namiczne  pozos ta ją  jedynym prak tycz­
nym dr og ow sk azem  wykonawczym 
dla mniej wyksz ta łconych  i nie o b d a ­
rzonych nadmiernie  czułą ntuicją m u ­
zyczną  dyryge ntów .  P o d a j e m y  zatem 
na zakończenie  szereg  najważniej ­
szych oznaczeń  dynamicznych wraz 
z t ło maczeniem na język polski.

Na n o w o ln e  tempa  mamy nas tę ­
pujące  określeniu:

lento — powol i  
g ra ve  — ciężko 
la rgo — szeroko  
adagio — poważnie

t e m p a  ś rednio  p o w ol ne  są:

andante  — idąc ( ś rednio  powoli )  
m o d e ra to  — umiarkowanie  
a l le g re t to  — prędkawo

te mp a szybkie spotykamy:

a l legro  — szybko
animato — Ożywienie
pres to  — bar.  p r ęd ko  (pospiesznie)
p res t i s snno  — najspieszniej
vivo lub vivace — żywo.

Po wyższ e  zasadnicze oznaczenia  
te m p  wys tępują  często  w formie z d r o ­
bniałej  np.:

l a rghe t to  — mniej  szeroko  niż largo 
adagie t to  — „ poważnie  niż adagio
andant ino  — t rochę  prędze j  niż andante

Trzy dop ie ro  co przy toczone  ozna­
czenia  są prędszemi  odmianami  swych 
zasadniczych  form.
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Dla dokładnie j szego  opisania te m ­
pa używa się często  następujących  
słów

assai  — bardzo  
mol to  (di mol to)  — bardzo 
non t ro ppo ,  ma non t r o p p o  — nie 

zanadto
eon fuoco — z ogniem (ogniście)  
eon br io — z ożywieniem 
eon m oto  — „
agi ta to — z wzburzeniem 
app as s io na to  — namię tme

a więc
lento assai  — bardzo  powol i  
a l legro  m o h o  — bardzo  prędko  
a l le gre t t o  ma no n  t r o p p o  — pręd- 

kawo, lecz nie zanadto  
a l leg ro  eon b r i o — prędko,  z życiem 
a l legro  agi tato — prędko i burz l i ­

wie i t. d.

Jeżel i  k o m po zyt or  chce  oznaczyć 
szybkość  tempa z całą ścisłością,  d o ­
daje do  oznaczenia  tempa oznacze­
nie metronomiczne .

Me t ron om ,  jest  to in s t rument  wy­
na leziony  w 1816 r. przez J. N. Malzla. 
Jes t  to wahadło  oznaczone  przedz ia ł­
ką. Jeśl i  nastawimy m e t r on om  na 
przedziałkę 120 to  wahadło  w ciągu 
minuty  poruszy się ISO razy.  Jeśl i  
zaś przedziałkę nas tawimy na 60 — to 
wahadło poruszy się w 1 m inuc ie  tylko 
6 u  razy,  czyli  dwa razy wolniej .

Oznaczenie  me t ro nom ic zne  tempa 
uskutecznia  się pisząc M. M. J - - 1 2 0  
znaczy to: M e t ron om  Miilzla przy po-

Ja k  p racow ać  w orkies trze
P o s t ę p  techniczny jest  kwes tją  ży­

cia orkiest ry mandol inowej .  Stojąc 
bowiem wciąż na tym samym pozio-

działce 120 (t. zn. 120 uderzeń  na mi­
nutę)  każda ćwierć nu ta  =  jednemu  
uderzen iu  wahadła.

Innemi s łowy na jedną  minutę  m u ­
si o rkiest ra wygrać  120 ćwierciowych 
war tości ,  (czyli juśli takt jest  2/4 
60 taktów,  jeśli  takt jest  3 4 40 tak 
tów i t. d.)

Oznaczenie  M. M. ęj =  120 zna­
czy: Przy  podzia łce 120 każdy ruch
wahadła równa się jed n ej póinucie. 
T zn. w m,nuc ie  t rzeba  wykonać  120 
półnutow ych wartości .  T e m p o  to jest  
dwarazy szybsze  niż M. M %' =  120.

Zaś t em po M. M. j  —  120 dwa ra­
zy wolniej sze,  gdyż  każdemu u d e rz e ­
niu wahadła równa  się war tość  ó s e m ­
kowa. (Na minutę  wyjdzie 120 ó s e ­
mek, t. j. tylko 30 tak tów 2/4, a 20 
taktów 3/4).

Przy  sze śc io ós em ko w yc h taktach 
w prędsz em  tempie  oznacza się trzy- 
ós em kow ą  war tość  jako jednos tkę  
me t ronomiczną ,  np. M. M. J. =  96. 
Znaczy to, że przy podzia łce 96 
(96 uderzeń  na minutę)  na jedno  u d e ­
rzenie m e t r o n o m u  wypadają  trzy 
ósemki,  t. j. 1/2 t a k t u .6,8.  T. zn. że 
w minucie powinna  orkies tra w yk o­
nać 48 taktów 6 '8  — aby spros tać  
żądaniu ko m po zyt or a

Tem po  oz naczone  przy nutacli  
m e t r o n o m e m  można  — nawet  nie p o ­
siadając m e t r o n o m u — do sk ona le  kon ­
t ro lować  co do jego prawid łowośc i  
z zegarkiem w reku. (c. d. n.)

marid., by osi4gnąć postęp
mie, cz łonek ork ies t ry  zaczyna się n u ­
dzić i zniechęcać,  co poc iąga  za s o ­
bą  rozst rój  o rganizacyjny  oikiest ry.
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P o s t ę p  techniczny  można  uzyskać 
copr aw da  p o p ro s tu  przez naukę i ćw. 
czenie  graczy.  Coż,  kiedy  cz łonkowie  
zespołótv m ando l inowych rzadko pra ­
cują w d o m u  nad dos kona le n i em  się 
w swym kunszcie.

Z sytuacj i  wy brnąć  można  jedynie  
przez poświęcenie  10 lub 15 minut 
każdej  zb iorowej  p ró b y  o ikiest ralne j  
wspólnym ćwiczeniom technicznym 
całego zespołu.

Obowiąz ek  10-cio mi nu to wego  g ra ­
nia o n d e s t r a ln y c h  ćwiczeń technicz­
nych powinien  z  catą beziczględnością 
p r zes t rzegać  każdy a o b r y  dyrygent ,  
k tór em u leży na se rcu  poz iom arty- 
siyczny po w ie rz onego  jego  pracy 
zespołu

Owe  10-cio minutow e ćwiczenia 
powinni  g racze  uważać za p e w nego  
rodza ju  haracz,  czy podatek ,  z łożony 
w ot ie rze na oł ta rzu dążenia do a r ty­
s tycznej  doskonałośc i  orkiestry.

Ważną  sp rawą  jes t  j ednak  ukształ­
towanie mater ja łu do  ćwiczeń dla or- 
k ies t ran tów — tak, aby  wyczerpywał  
on ka żdor azow o d a w n ą  jed nos tkę  me ­
todyc zną  i był p o d p o rz ą d k o w a n y  w 
całości  jakiejś szerzej  pom yśl ane j  ca ­
łości t echnicznego  przeszkolen ia.

T ru d n o  wymagać  od  każdego  dy ­
rygenta ,  aby umiał  p rzeprowadzić  tak 
po ję ty  kurs 10-cio m inu tow ego szko­
lenia i doskona len i a  swych graczy.

Chcąc  w tym kierunku przyjść 
o rk ies t rom i dy ry g en to m  z pomocą ,  
wydaje  „ZM" w przyszłym sezonie  
t. j. po d  koniec  s ierpnia b.r.  50 ćwi­
czeń ze spo łow ych dla ork iest r  man­
dol inowych,  k tóre  tak bę dą  zes tawio­
ne, że podni osą  sp rawnoś ć  techniczną  
każdego  gracza.

Narazie p o da je m y  atoli  ogó ln e  wy­
tyczne  tyczące się takich ćwiczeń.

1. Niezmiern ie ważną  rolę o d g r y ­
wa jako ś r o d ek  kształcący o ikiest rę  
gra unisono całego zespołu. To  też na­
leży przyna jmnie j  kilka razy w mie­
siącu dawać orkiestrze ćieiczenia uni-  
sonowe.

2 P o d s ta w ą  wsze lk ie j  sprawnośc i  
technicznej  jest  duitoniczna gama. 
Dla teg o  n iemały  pr oc ent  ćwiczeń d o -  

winien być  osnu ty  nu materiale ga- 
m ow ym  i to za równo dła mandol in 
jak i dla gitar.  O dnos i  się to  zwłasz­
cza do  poc zą tkowej  fazy przeszKole- 
nia technicznego  orkiestry.

3. Najważnie j szym czynnikiem ar- 
tys t yczno-odt wórczym jest frazowanie  
1 dynam ika .  Ćwiczenia  pow inny zatem 
być ujęte tym s p o s o b e m ,  aby  dać 
mo żność  ćwiczącemu p r z y  w yzyskan iu  
gamowego mater;ału w grze unisono  
wyćwiczyć wszys tk ie  możliwe kom bi­
nacje p iórkowania .  (S łowem ćwiczyć 
nietylko lewą rękę,  ale przedewszyst-  
hiem prawą).

Całość ćwiczeń powinna o b e j m o ­
wać materjał gumowy i  tró) dźwięku wy  
wszystkich tonacyj durowych i molowych 
w obrębie p rzyna jmnie j  trzech p ie rw ­
szych yozycyi,  a nas tępnie  dalszych 
dwu pozycyj  (t. j. do  V włącznie).

Niezmiern ie  ważną rolę przy ćwi­
czeniu odgry wa ją  różne ugrupowania  
akcentów w tych samych figurach tech­
nicznych.

Każde ćwiczenie powinno być  gra­
ne  począ tkow o kitka razy w b. powol- 
nem tempie. D op ie ro  w miarę o p a n o ­
wania materja łu  technicznego  można  
te m p o  przyspieszyć .

Należy i o tern pamię tać  aby  ka­
żde ćwiczenie ork ies tra  grała naprze- 
m ian  raz f i raz p, a później  napize-  
nuan po  kilka nut  w zmiennem nasi ­
leniu dynamirznem.
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Po św ięca jąc  10 minut  każdej  lek­
cji na ćwiczenia techniczne,  zwłasz­
cza, jeżeli  ćwiczenia te bę dą  przepro-  
p r o w a d z a n e  p la now o po dłu g  g ru n to ­
wnie pr zemy śla ne j  m e to d y  — ork ie ­
stra w ydo sk o n a l i  się w niedługim 
czasie tak, że nie będz ie  dla niej nie­

dos tę p n y c h  u t woro w Dyr yg ent  zaś 
zyska w niej ins t rument  czuły i e la ­
styczny,  nie t racący  zapału przy lada 
t r udm e js zem ,  wydającem się p o z o r ­
nie n iemożi iwem do przwyciężenia 
miejscu.

A P E L  D O  K O M P O Z Y T O R Ó W  P O L S K IC H .

Związek Polak.  Tow.  Mand.  kieru­
je się j ak o  je d n e m  z swych naczel­
nych haseł  zasadą  — aby muzyka  s ta ­
ła się czynnym udzia łem każdego 
członka społeczeństwa.  Aby muzyka 
stała się częścią życia zbiorowego 
i | e dn os tko we go każdego  obywate la .

Życie —  w wszystkich jego prze ja ­
wach —  powinno znaleźć swój na tu­
ralny oddźwięk  w muzyce.

Jeżeli  obecnie  przeżywamy okres 
regeneracji  spo łecznych idei znajdują­
cych _swój wyraz w* organizowaniu 
świetl ic i domów ludowych jako na ­
turalnej formy społecznego  współży­
cia nowokszta ł tującego się obywa te la— 
10 przecież muzyka jest  j ednem z d o ­
nioślejszych w'ęzideł psychicznych  tych 
nowych idei społecznych

Tworzenie kultury z papieru za­
miera dzisiaj.  Wartości  kulturalne na 
rodu wykuwa się obecnie prawdziwe­
mu przeżyciami. Niechże szczera,  zdro­
wa muzyka  pogłębia te przeżycia.

Jeżeli  k iedyś lud swe wierzenia,  
obchody,  święta i uroczystość  o z d a ­
biał muzyką  i pieśnią,  jeżeli weselne 
pieśni ,  pieśni dożynkowe,  pieśni o So­
bótce  i wiośnie są do dziś dma ży- 
wem świadectwem kulturalnej t ężyzny 
przeżyć ludu — to czy dzi4 w epoce 
kiedy wskrzeszamy bezpośrednie  war­

tości życia,  obchodząc  Święta Moiza,  
Święta Lasu, Święta Wiosny i Zbio­
rów nie po t rzebujemy piesm i muzyki 
pogłębiającej  odpowuedtne przeżycia?

Niechaj  zatem gubienie się w prze- 
subtelnionych,  nierealnych odcieniach 
ml łos no- zm^s ł owych  wzruszeń prze­
stanie być  wszechjedyną  dom eną  mu ­
zyki, niechaj gonienie za orygina lnoś­
cią brzmienia i za wyszukanemi  trud- 
nościam, i efektami technicznemi  prze­
stanie być  jedyn ym  punktem ambicji 
twórców i  jedynem kry te i jum  oceny 
krytyki.

Sięgni jmy do skarbnicy prawdzi ­
wych,  uspołecznionych  pizeżyć i stwórz­
m y  w oparciu o nie nową , własną, po­
pularną, zrozumiałą dla wszystk ich i dla 
wszystkich dostępną muzykę.

Dążeniem naszem było zorganizo­
wanie konkuisu kompozytorsk iego  na 
utwory popularne,  ale że wskutek bra­
ku funduszów piojekt  okaza ł się naia- 
zie n iewykonalnym a utworów' po p u ­
larnych —  ła twych a war tościowych 
potrzebujemy zwracamy się z mniej 
szym apeletn do wszystkich  polskich 
kompozytorów: Tworząc  swe wielkie 
dzieła za po pęd em  Swych aspiracyj 
a r tys tycznych —  twmrzcie czasami,  tak 
odniechcema,  zapomina jąc  o całym 
balaście techniki i uczonosci  — tak,
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pros to z serca i z ducha społeczne j 
wspólnoty  utwory proste,  może nic 
nieznaczące  —  ale które mi traficie 
do tysięcy serc pulsujących zdrc 
w em  tę tnem życia, serc których tak 
zbywa naszej  koncertowej  atmosferze 

Za zawiadomienie  redakc j; „Z .M.“ 
o istnieniu takich utworów na dowolne 
obsady instrumentów względnie głosów 
oraz to dowolne j  formie muzycznej  
(suita, fantazja,  marsz,  t amec ,  uwertu 
ra etc.) będz iemy b. wdzięczni  i p o ­

s taramy się —  po umowie z kom poz y­
torem — zna leźć dla dzieła możl iwoś­
ci wydawnicze.

Niniejszy apel został  wystosowany 
z mic,atywy Zebrań.a Dyrygentów Zw. 
Polsk.  Tow. Mand.  Woj. Śl. którzy 
w dniu 23 ub. m oDradowali nad 
kwestją repertuaru,  uskarżając się na  
dotkliwy brak polskiego materjału kon- 
certoiuego.

Prosimy wszystkie pisma o łaska­
we przedrukowanie  niniejszego apelu.

E D W A R D  G RIEG  (1 8 4 3 -1 9 0 7 ) .
Edward  Gr ie g  jest  pos tac ią  mu ­

zyczną, która  w życiu narodu  n o r ­
weskiego  od gr yw a  p o d o b n ą  rolę  jak 
u nas  Moniuszko.

W b og a ty m  i w s zechs t ron ny m  d o ­
robku kompo zy tor sk im tego  a rtys ty  
znajdują się wszystkie cechy  muzycz­
ne go  fo lk loru Norwegj i ,  G r i eg  w swej 
muzyce  uchwyci! najgłębiej  n a r o d o ­
wy charak te r  ku l tury  swego kraju 
i jest  p rzeds tawic ie lem Norwegj i  w 
dziedzinie dźwięku.

Gr i eg  o t r zymuje  swe muzyczne  
wyksz ta łcen ie  w Lipsku i K o p e n h a ­
dze,  poczem prowadzi  przez długie 
lata za łożone  przez siebie Towarzy­
stwo Muzyczne  w Krystianji ,  kończy  
ż j c i e  w 1907 r. w swein rodzinnent  
mieście B ergen  (Norwegja) .

G r ie g  pozos tawia  b. l iczne u tw o­
ry, mianowic ie  kilkadziesiąt  pieśni  na 
g łosy  so lowp  oraz na chóry ,  l iczne 
sona ty  (na fortepian,  na skrzypce  nd.)

u twory  kameralne ,  koncer t  fo r tepia ­
now y oraz b. l iczne charak te rys tycz ­
ne utwory.

Z wszystkicli  kom pozycyj  Gr iega  
boda jże  największe  r ozpo w sz ec hn ie ­
ni^ zdobyły  sobie  sui ty u tworzone  
po d  wpływem dramatu  Ibsenowskie-  
go  „Peer  G y n t ”,  Z suit  tych na jbar ­
dziej  znane są u tw or y  „Śmierć  A z y u 
i „Taniec A n i t ry ”.

Dnia 15 b. m. upływa 90 lat od 
dnia urodzm  te go  wyb i tnego  k o m p o ­
zytora,  tw órcy  n a rodow e j  norweskie j  
muzyki.

Utwory  Gr iega  pos iada ją  b. b o ­
gatą,  pięknie brzmiącą  l iarmonję,  oraz 
oryginalną ,  u jmującą  specyf icznym 
sen ty m en te m  melodykę.

Aby zapoznać  naszych czy te lników 
z twórczośc ią  teg o  wybi tnego  k o m ­
pozytora  umieśc imy w Dodatku  nu ­
towym do  na s t ę p n e g o  n u m e r u  „Z M ” 
jeden  z łatwiejszych u t wor ów  Gr iega  
w układzie na ork ies trę  mandolinową.

Mandolinisci I y itdrzyści!  Uczcie się nut! Nie bęaziecie żałować!
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W spółdziałajmy na niwie społecznego życia 
kulturalno-oświatowego.

„Młoda W i e ś ” organ  Zw. Młodzie­
ży Ludowej ,  wykazującego  b. żyw o­
tną  działalność organizacyjną  na polu 
ro lmczem i ku l tura lno  - oświa towcm 
umieszcza w numerze  ma jow ym  ar ty­
kuł p. t. „O naszych rozrywkacli  l e­
tn ic h” .

Ar tykuł  ten ze względu  na zagad­
nienia w nim por uszane ,  a pok rewne  
działalności  o rganizacyj  lud ow o mu­
zycznych,  zwłaszcza ma ndol inow ych 
wzbudzi  w s ferach naszych czytelni  
ków nape wn o  niemałe  za in teresowa 
nie.

Autorka  pisze między  innemi 
„Z zamkniętej  świet l i cy — wy­

chodzi my teraz  z wszelkiemi  na- 
szemi poczynaniami  kulturalno-  
rozrywkowemi  na o twar tą  prze ­
strzeń.  Oczywiśc ie  w wolne  dni 
od  pracy,  w święta,  a nawet  cza­
sem i w dzień powsz edni  o zm ro ­
ku, po ca łodz ienne j  p racy  w p o l u ”.

Dale j  pisze au torka  o wycieczkach 
zb iorowych przy dźwiękach pieśni, 
a nas t ępnie  snuje  tak wątek swych 
m yśl r

„Można  też po m yś le ć  o insce­
nizacjach pieśni ludowych, o dra 
matyzacjacli  l egend  i baśni.  Na 
tle lasu, łąki, rzeki, czy też w p o ­
bliżu do m u  i sadu można  wycza­
rować  całe cudownośc i ,  czy to w 
dzień przy s łoneczku,  czy wieczo­
rem przy księżycu.  Mamy tyle de- 
koracyj ,  k tóre  dla nas sam do b ry  
Bóg stworzył ,  byśmy piękno i ar­
tyzm prastaryhh zwyczajów , legend 
i pieśni  wskrzesić  m og h by ro­

dzice nasi i młodsze  rodze ńs t wo 
podziwiać  mogli ,  janie to c u d o ­
wnośc i  s tworzyć  może  młodzież 
w kołach.

„. . .Można też urządzać t. zw. 
„m a jó wki ” ze śpiewem, graniem,  
tańcami,  inscenizacjami p ieśni.  Za 
prasza się w tedy  całą wieś na ową 
uroczys tość .  Można  też urządzać  
także od  wsi do  wsi, od Koła do 
Koła wzajemne odwiedziny  — u ro ­
zma icone  śp iewem,  tańcami,  insce­
nizacjami pieśni.  A wreszcie  t r ze ­
ba po m yś le ć  o przygotow an iu  
„Sobótek11.

P o opis ie  i wskazówkach,  jak 
uksz ta łtować obc liód  N oc y  ś w i ę t o ­
jańskiej,  au torka  kończy  temi słowy.

„Tymczasem — póki wiosny 
i młodo śc i  starczy,  t rzeba się za­
bawić,  aby później  z ochotą  pr a­
cować i tworzyć weselszą, oogałszą 
i potężniejszą Polskę11.

C z y i  bez udziału ludowy ch in s t r u ­
m ent ów  da się po m yś le ć  real izowa 
nie tego  p ize p i ękn ego  p rog ra m u w 
całej  pełni?

Dęta orkiest ra,  jako akompanja-  
men t  do śp iewu nie jest  n a j o d p o ­
wiednie j szym zespołem.  Trzeba  p o ­
sta rać  się o ins t rumenty  smyczkowe,  
m a nd ol in ow e  ewentua ln ie  z udziałem 
fletu czy klarne tu,  jeśli  g rom ada  roz­
porządza  takimi inst rumentami .

P r o g r a m  powyższy p o daj em y  do 
wiadomośc i  naszym zespołom m a n d o ­
l inowym, aby  s ta ra ły się skorzys tać  
z n iego w toku swej  pracy,  n a to ­
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miast  p o d  ad re sem  Koł Zw. ML Lu­
dowe j  i ich k ierowników zwracamy 
się z doradą ,  aby staral i  się w y p o sa ­
żać sw< Koła w zespoły  smyczkowo-  
mandof inowe,  gdyż  tylko na takim 
zesp ol e  można  oprz eć  muzyczno-spo-  
łeczną pracę  w ca łem tego  słowa 
znaczeniu.

A gdzie istnieją ob ok  Koł Zw 
ML. L udow ej  o s o b n e  orkiest ry man­
dol in owe,  można  — z jednoczywszy  
swe siły w koo pe racy jne j  p racy —

osiągnąć rezul ta ty  przepiękne .
Praktyka w Woj.  Ś ląsk iem wyka­

zała, że przedstawienia amatorskie  ze 
śpiewami  przy  akompaniamencie orkie­
stry mandolinowej,  za równo  jak liczne 
wys tępy  śp iewaczo -mandol ino we  dają 
każdorazowo na dsp od z ie w ane  efekty,  
na tomias t  wycieczki  ze śp iewami  przy 
akomp anjamencie  gitar i mandol in  są 
środkiem propagandowym  znanym i b. 
chętn ie  wyzyskiwanym nie tylko w P o l ­
sce,  ale w większośc i  k ra jów Europy .

Z życia szkolnych orkiestr mandolinowych.
Zespół  Mand ol ino wy  Szkoły Ćwi­

czeń przy  Pa ńs tw  Se m m ar ju m  Na- 
uczyciel sk iem Męskiem im. Tomasza  
Zana w Wilnie  został  zo rganizowany

w paźdz ie rniku 1932 r., dzięki g o r ą ­
cym s ta ran iom wie lk iego miłośnika 
muzyki mand.  p. Wł. Latoszka,  p r o ­
fesora śpiewu w szkole i wychowaw-

O r k ie s t r a  S z k o ły  Ć w ic z e ń  p rz y  P a ń s tw .  Sem . N au cz ,  w  W ilnie .

cy i III oddziału,  z uczniów k tór ego  
składa się orkies tra (z IV oddz.  do 
ork ies t ry  na leży  ty lko  cz te ry osoby) .

P. La toszek,  mając zamiar organi ­
zowania  wzorowej  ork ies t ry  m ando l i ­

nowej ,  zaangażował  sobie  do  p o m o ­
cy (w paźdz ie rniku 1932 r.) jako fa­
chowca  dyryg .  miejscowej  orkiest ry  
mando l inow ej  p. Leona  F ie dorowicza  
z k tórym to  wspóln ie  przeprowadza ł
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w ciągu siedmiu miesięcy lekcje gry 
na ins t rumentach  ma ndo l in ow ych cz te ­
ry razy tygo dn io wo  (l iczymy średnio).

Obecnie ,  przy końcu roku szkol­
nego ,  młodzi  inandol iniści  opanowal i  
swój  ins t rument  na tyle,  że łatwo 
czytają na ins t rumencie  w obręk ie  
1-ej pozycj i  rozmai te  u tw ory  muzycz­
ne z nut  we wszystkich tonacjach,  
z rytmiką do  nut  szesnas tkowych 
włącznie,  uwzględniając także ozna­
czenia dynamiczne .

W skład zespołu  wchodzą:  14 m an ­
dolin U 12 mandol in  II i III; 4 ma n­
dole ,  4 gi tary i 1 kon t rabas  (ber da ) - 
(Z liczby ins t rume ntó w tycli m a n d o ­
le, kon t rabas  i 4 mandol iny  są szkol ­
ne i n n e —własność  prywatna  uczniów).

Zespół  bial  udział w ciągu bież. 
roku szko lnego  prawie  we  wszystkicli  
imprezach ko ncer tow ych szkoły, wio­
sną zas na dwuch międzyszkolnych  
konkursacli  orkiestr .  (I — w kwietniu 
konkurs  ork ies tr  szkól średnich ,  na 
którym w śr ód  licznych ork ies tr  smycz 
kowycli  i dę tych,  wys tępowały  3 o r ­
kiest ry mandol inowe.

Wyniki:
1 mie jsce  zespól  mand.  P. Szkoły 

Technicznej .
2 miejsce zespół  mandol.  Szkoły 

Ćwiczeń S. N. M.
3 miejsce zespół  mandol .  Szkoły 

Handlowej .
Na II konkursie  ork ies tr  szkół  p o ­

wszechnych  14 maja r.b., zespół  Szko­
ły Ćwiczeń otrzymał I miejsce).

Poz a te m zespół  uczes tniczył  w wie l­
kiej szkolne j  rewji wiosennej  w o g r o ­
dzie Sp or to w ym  m. Wilna.

Wszy s tk o  to wskazuje,  że cz łon­
kowie orkies try,  tak młodzi  (od lat 8 
do 12) k tórzy przed  7 miesiącami nie 
mieli  po jęc ia  o żadnym ins t rumencie 
muzycznym,  po  tak krótkim czasie 
nauki,  osiągnę li  nadsp od z ie wa ne  re ­
zul taty swojej  pracy.

— o —
Opis  powyższy ,  nadesłany  przez 

k ie rownic two Ork.  Mand.  Szkoły Ćwi­
czeń przy Państw.  Sem. Naucz,  jest  
j ednym z licznych — a b .  w y m o w ­

nych — do w o d ó w ,  czego  może  dla 
u m u zyka ln ien ia  młodzieży szkolnej d o ­
konać muzyka ins trumenta lna ,  zwłasz­
cza mandolinowa t -jakie usługi w kul-  
turalnem życiu  szkoły może oddać ze­
spół mandol,nowy. P ien ia  dziwu, że 
muzykę man do l in ową  p rop agn ją  z ta­
kim zapa łem i gor l iwośc ią  cona jtężsi  
k ie rownicy  szkół

K O M U N IK A T Y
ZW. POLSK. TO W. MANDOL. 

WOJ. ŚL.
N O W E  N U T Y  W Z W I Ą Z K U .

Z w i ą z e k  P o l s k .  Tow.  Man d .  Woj .  SI. 
c h c ą c  p rzy jść  z p o m o c ą  Ko łom w ze 
s t aw ia n i u  r e p e r t u a r u  o raz  w płynąć na  
poziom doboru uticorów sp r ow a dz i ł  bo­
gaty wybór utworów na  orkiestry m a n ­
dolinowe, a  to z a ró w n o  par ty tu r  jak  
i materjału głosowego.

P o  d t a n i ch  c e n a c K  m i ano wi c i e  po 
cenie oryginalnej wydawców  począw szy  
od zł. 1 ,—  za  k w ar t e t  m o ż n a  n ab y ć  
l i czne  uwer tu ry ,  sym fon j e ,  f an t az je ,  m a r ­
sze ,  t a ń c e  (d a w n ie j s z e  i n o w o c z e s n e )  itd.

W ś r ó d  u two row  są  z a r ów no  dz ie i a  
o ry g in a ln e  j ak  i dob re  t r an s k ry pc j e .

P o z a t e m  Z w i ą z e k  sp r o wa d z i ł  boga ty  
wybó i  u tworów n a  g i t ar ę  solo.

Towarzystwa należące do Ziuiązkn  
które opłacają regularnie składki i speł­
nia ją  swe obon lązki organizacyjne o trzy­
m ują  przy  kupn ie  n u t  o d  p o d a n y c h  
w y ż e j  t a n i c h  c e n  3 0 ^  r a b a t u .

B wiele  nu t  zos t a ło  j uż  ro zch w y t an e .
C e n n ik  związkowy  w p rzy go to wa n i u .

S T R U N Y  W Z W I Ą Z K U .

P l a g ą  dla n a s z y c h  Kół  s ą  n i e n o r ­
m a l n e  w a ru nk i  na  ry n k u  s p r ze d aż y  s t r un .

B.  c zę s to  k u p u j ą  o rk i e s t ry  drogi e 
s t r uny ,  k to r e  nie o k a z u j ą  wa r tośc i  pro-  
Dorc jona lne j  do ich cen y .  Z a rz ą d  Z w i ą z ­
ku  pos t a now i ł  t e m u  zar adz i ć ,  s p r o w a ­
d za j ą c  w !ę k s z ą  pa r t ję  s t r un  tak —  aby  
t o w ar zy s tw a  mogły t ak ow e  n a b y ć  po c e ­
n a c h  n i ez d ro żon ych  n i e za w sz e  s u m i e n n ą  
k a l k u l ac j a  deta l is ty .
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Dobra struna  — io pół ins trum entu  
muzycznego. P r o b l e m  s t ru n  p o s i ad a  
p i e r w s z o r zę d ne  z n a c z e n i e  d la  r ozwoju  
n a s z e g o  ruc h u .  D l a t ego  sp r a w ę  tę  n a ­
leży za ł a twić  jaknajs taram dej.  co  po t rwa  
p r a w d o p o d o b n i e  j e s zcz e  o so ło  1 l ub  2 
mi e s i ące .

Na  nowy  sez on  b ę d z i e m y  miel i  na  
p ew n o  n r v e ,  dob r e ,  w ła sn e  s t r uny .

Z A W O D Y  O R K I E S T R  M A N D O L IN  
O K R Ę G U  B I E L S Z O W I C E

Za w o d y  Ma n do l i no w e  Ork ie s t r  Okrę  
gu B ie l s zowice  o d b ę d ą  s ię —  j ak  już 
za p o w ie d z i a n o  w „ Z M “ z ma ja  b. r . —  
dn ia  16 l i pca  b r. w  Nowe j  Wsi .

P r o g i a m  u rocz ys to śc i  j es t  n a s t ę p u ­
jący;  godz,  10 t a  zb ió ika  t ow arz ys tw  w 
og rodz i e  r e s t a u r a c y j n y m  p. B i a ł Jyg i  w 
Nowe j  Wsi .  Godz.  11 -ta w y m a r s z  na  
na bo że ń s t w o .  Godz.  11,15 Msza  św ię t a  
w  kośc i e l e  p a r a f j a l n y m  w Nowe j  Wsi .  
P o  n a b o ż e ń s t w i e  p o ch ód  p r zez  u l ice 
m i a s t a  do  ogrodu  Białdygi  gdz i e  nas t ą  
pi p r z e m ó w i e n i e  i r ozwiązan i e  po ch o du .  
Godz.  15- t a  p róba  ok ręgowe j  orki es t ry.  
Godz.  16- t a  z a w od y  o rk i e s t r  O kr ęg u  
P o  z a w o d a c h  og ło s zen i e  wyników.

Okręgowa  Ork i e s t r a  Mando l .  z a g ra  
H y m n  B e e t h o v e n a  oraz  Mazu r  „H e j  
z gó ry “  T y m o l sk i e g o .

W  z a w o d a c h  p r zew idz i any  j es t  udzi a ł  
c o n a j m n i e j  8 o rk ies t r  k tór e wys t ąp i ą  s t o ­
s ow n ie  do zw iąz k ow eg o  r e g u l a m i n u  z a ­
wodów.  W  jur ze  w e z m ą  udz i a ł  wybi tn i  
p r z eds t awic i e l e  m u z y c z n e g o  św ię t a .

P L A N  P R A C Y  DLA T O W A R Z Y S T W

Z a rz ą d  Zw.  s k on s t a to w a ł  u  n i e k t ó ­
rych  T o w ar z ys tw  zbyt  s ł a b ą  i n i c j a tywę  
p racy .  Ob ja wia  s ię o n a  w  n i e s p i ęż ys t e j  
dz ia ł a lnośc i  Koła i ma ł e j  spo i s t ośc i  o r ­
gan i z a cy jn e j  c z łonków.

Z a u w a ż o n o  zwła s zcz a  brak  r e p e r t u a r u  
p i eśn i  t ow arzysk i ch  o r az  za b a w  n a  w sp ó l ­
nych  z e b r a n i a c h  i w yc i ec zka ch .

Aby t e m u  za po b i e c  Z a r z ą d  będz i e  
op rac ow ywa ł  wsk azó wk i  w p r acy  Tow.  
n a  kw a r t a ln e  ok re sy  c z a s u  i będz i e  
z w sk a z ó w k a m i  t emi  z a z n a j a m ia ł  p r e z e ­
sów  towarzys tw  na  z e b ra n i a c h  p r e ze s ó w  
i d y r yge n t ów  Zwi ązk u

Pro j ek ty ,  co dc wskazówek  w inn y  
Za rządy  t o w a rzys tw  p rze sy ł ać  pod a d r e ­
s e m  Zwi ązk u ,  Ka towice ,  Sz ko lna  7.

W Y S T Ę P  TOV IM M O N I U S Z K I  
W E L N O W I E C  W  RAD JO .

D n i a  14 b. m.  m .ę dz y  godz .  17 ,15  
a  18,15  o db ęd z i e  s i ę  w Ka towick i e j  r oz ­
głośni  P o l s k i e g o  R ad j a  k o n c e r t  m a n d o ­
l inowy To w.  im.  Moniuszk i  z W e ł n o w c a  
pod  dyr.  p. Kaz.  B o ń c z y -T o m a s z e w s k i e -  
go.  P r o g r a m  zawie r a  s ze r eg  b. i n t e r e s u ­
j ą cy c h  u tworów.

. J E D N O D N I O W A  W Y C I E C Z K A  
Z W I Ą Z K O W A .

Z w ią z ek  o rgan i z u j e  d n i a  6 s i e rp n i a  
b r. ( n i edz ie l a )  j e d n o d n i o w a  w yc i eczkę  
s p e c j a ln y m  poc i ąg i e m

K ie ru n e k  wyc ieczk i  —  w n i ew .ad o -  
me?  W y ja z d  z Ka towic  o godz .  6 r ano  
powrot  m ięd zy  godz .  22  a  23.

P r o g r a m  wyci eczk i  będz i e  0. u r o ­
zm a i co ny .

C e n a  b i l etu  w  obie  s t rony  około 
Zł.  3 ,80 .  Bl i ższe  i n f o rm ac j e  o t r zym a j ą  
t o w ar zy s tw a  n i e b a w e m  o so b n y m i  okól  
n ikam.

ZJ A ZD  F R E Z E S O W  i D Y R Y G E N T Ó W  
Z W I Ą Z K U .

N a s t ę p n y  Z j azd  p r eze s ów i d y r y g e n ­
tów Z wi ązk u  odb ędz i e  s ie w n i edz i e lę  
d n i a  3 wrze śn i a .

O s i ą  ob rad  będz i e  u s i a l en i e  d y r e k ­
tyw p rac  t owarzys tw do No we g o  R o k u  
1934 .  P ró c z  t ego  z n a jd ą  s i ę  m .  i n n em i  
w po rz ąd ku  o b r ad  s p r a w y  z w . ą z a n e  z 
k u r s am i  d la  g raczy ,  k u r s e m  d l a  dy ry ­
g en tó w ,  św ię t e m  muz yk i  man d o l in o w e j ,  
z a w o d a m i  zw ią zk ow em i  i t. p

Lokal  i b l i ższe  s zczegó ły  p o d a m y  
w n a s t ę p n y m  n u m e r z e

  w ■

Administ racja „Z.M.“ zwraca  się do 
Szan. A b o n e n t ó w  z uprzejma prośbą,  by 
pamiętali  o r e g u l a r n e m  w D ł a c a n i u  p r e -  
num m a t y ,  g d y ż  od wpłat  należności  za ­
l e ż n y  j es t  ROz -WÓJ  N A S Z E G O  PISMA.
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O r k ie s t r a  i n i ę d z y ś w ie t l i c o w a  b e z r o b o tn y c h  z K a tow ic .

KRONIKA.
K O N C E R T  K A M E R A L N O  G IT A R O W Y .

W W i e d n i u  odby ł  s i ę  w po łowie  ub.  
m i e s i ą c a  i n t e r e su j ą c y  k on ce r t  z udzia  
fem ki lku gi tar ,  kwa r t e tu  s m y c zk o w e go ,  
ł l e tu  i ś p i ewu .

W y k o n a n o  op rócz  s z e r e gu  u tworów 
n a  g i t arą  so lo z n a n y  kwar t e t  H a y d n a  
D - d u r  (z lu tn i ą) ,  k w a r t e t  z g i t a r ą  Bo -  
c c h e r i n i ’ego,  k w ar t e t  G -d u r  Ma t iegki  
( p r z yp i sy w an y  d ługo Sc h ub e r to w i )  na  
flet,  g i tarę ,  a l t ówkę  i w io loncze l e  T r io  
G -d u r  Fe rd .  R e o a y a  n a  g i t a r ę  t e r c jow ą  
i dwie  gi t ary pr im oraz,  S e r e n a d ę  D -du r  
n a  2 gi t ary t egoż  k o m po zy t o r a  (z wa 
r j ac jami ) .  P r o g r a m  u ro zma ic i ł y  D ieśr .i  
B a c h a  i D o w l a n d a .

K O N C E R T  T O W .  MAND.  „A.  S C I E S A “ 
W  M E D JO L A N IE .

Z  p om i ęd zy  l i c znych  b. s t a r a n n i e  
o p i aco w ar . yc h  ko n ce r t ó w  m a n d o l in o w y c h  
w e  W ło s z e c h  w yróżn i a  s ię o ryg i na l ny m 
d o b u r e m  p r o g r a m u  k o n c e r t  To wa rz ys t w a  
„A.  S c i e s a “  z M ed j o l a nu .

P r o g r a m  zawie r a ł  sy m fo n j ę  „ G a z a  
L a n d r a “ Ross in i  ego ,  M e n u e t  i S a r a b a n  
dę w s tvlu a n t y c z n y m  Be t t i ne l l i ’ego ,  
Ognistego Ptaka Strawińskiego,  2  t a ń c e  
wę g i e r s k i e  B r a h m s a .  N a  s t ep i e  Azji

Ś rod kow e j  Bo rodina .  S y m t o n j ę  „ M a s c h e -  
r e “ M a s c a g n i ’ego.

N a  wy różn i en i e  z a s łu gu j e  w y k o n a ­
n ie  ob y d w u  ro sy jsk i ch  p o e m a t ó w  ( S t r a ­
w ińsk i ego  i B o rod ina )  —  t e m ba rd z i e j ,  
że „O g n i s t y  P t a k 11 zos t a ł  r ówn ież  w y ­
k o n a n y  n a  ko nc e rc i e  Tow,  Mand .  „ C a n -  
t o r e ‘‘, a  w y k o n a n i e  to spo tk a ło  s ię z b. 
p rzyc hy l ną  o c e n ą  f a ch ow ą  „ t r u d n o  sob i e  
wyobraz i ć ,  że t a k a  m u z y k a  m o że  z n a ­
leźć d os ko na ł y  o d p ow ie dn ik  w y k o n a w c z y  
w o rk i es t r ze  m a n d o l in ow e j  ? —  pis ze  
o w y k o n a n i u  „ O g n i s t e g o  P t a k a 1- S t - a -  
wir i skiego j e d e n  z k ry tyków m e d j o l a ń -  
sk i ch) .

C Z Ł O N K O W I E  M E D J O l. A Ń S K I E J  AKA- 
DEMJI  M A N D O L I N O W E J  W  T E A T R Z E  

„ L A  S C A L A 11.
T e a t r  „ L a  S c a l a 11 zap ros i ł  k i l ku  

cz łonkó w A k ad em j i  Ma nd .  w Medjoi a  
nie ,  m i ano wi c i e  p. G G a sp a r i  i a . Se r -  
v ida  do wsp ó łu dz i a łu  w w yk on yw an iu  
opery  „Cy ru l i k  Se w i l s k i11 Ross i n i e go ,  
k tór a  —  j a k  w ia d o m o  —  p o s i a d a  w  o r ­
ki es t rz e  par t ję  g i t a rową,  z a s t ę p y w a n ą  
w gor szych  t e a t r a ch  zazwycza j  i n n y m 1 
i n s t r u m e n ta m i .

K O N C E R T  K O M P O Z Y T O R S K I  
R A i M U N D A  W  W I E D N I U .

N a  ko nce rc i e  ko mp oz y to r sk im  J Raj  
m u n d a ,  c z ło nka  F i l h a rm on j i  w ied eńs k i e j
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w y k o r a n o  po raź  p i e rwszy  D u e t  n a  w i o ­
lę d a m o u r  i g i t arę  K om p oz y c j a  ta  z w ró ­
ciła n a  s i eb i e  og ó l ną  uw agę .

Z A W O D Y  M U Z Y C Z N E  W U T R E C H C I E

D ni a  31 l i pca  o r az  1, 2 i 3 s i e rpn i a  
b. r. o d b ę d ą  s ię w U t r ec h c i e  wie lk i e 
n a r o d o w e  zaw ody  mu z yc z n o - śp i e w ac ze ,  
z o rg a n i z o w a n e  pr zez T -w o  Muz.  „ C o n ­
co rd i a "  z okazj i  5 -c io  l e c ;a F wa

W  z a w o d a c h  w e z m ą  udz ia ł  l i czne 
orki es t ry  dę t e ,  chó ry  m i e s z a n e ,  m ęs k i e ,  
ż e ńsk i e  i d z i ęc ięce ,  o r az  ze spo ły  m a n ­
do l i nowe  i ha rm o n i jk ow e .

K O N C E R T  NA Z A K O Ń C Z E N I E  T E G O ­
R O C Z N Y C H  W I O S E N N Y C H  T A R G Ó W  

K A T O W I C K I C H

Dnia  8 b. m .  j ako  w o s t a t n im  dn iu  
w y s t a w y  za i n i c jowa ła  Dyr.  w ys t aw y  w 
p o ro zu m ie n i u  ze Z w ią zk i e m  P.  T.  M. 
Woj .  SI.  Ko nce r t  Ma ndo l inow y  n a  tere 
n ie  wys t awy .

W  k on c e r c i e  wzię ły  u az i a ł  Tow.  
„ H a l k a "  Szop i en i ce ,  im.  Moniuszk i  We ł -  
no wiec  i „ J a s k ó ł k a "  S i em ian ow ice .

Dyry gow a ł  drh .  Kaz .  B o ń c ’a - T e m a -  
s zewsk t .

Ko nc e r t  spo tka ł  Się z b. p r z yc h y l ną  
o c e n ą  p r a sy  i pub l i c znośc i

R O C Z N I C A  T O W .  „ J A S K Ó Ł K A "  
M IK O ŁÓ W .

D n ia  21 ub .  m .  oochodz i ł o  T o w  
M a nd .  „ J a s k ó ł k a "  w Mikołowie  u r o c z y ­
s t o ść  swej  5 -c io le tniej  r oczni cy ,  po ł ą ­
c z o n ą  z w iec zo r n i cą  i pop i s ami  c k i e s t r  
m an d o l i n o w y ch .  W u ro czys to śc i  wzię ły  
udz i a ł  4 oko l i czne  orkiest ry,

Ś W I Ę T O  P O W I J A N I A  W i O S N Y  
OKR bjG U B I E L S Z O W I C E .

Okrę g  B ie l szowice  Zw.  P .T .M .  Woj .  
Śi .  u rządz i ł  dn i a  25  ub .  m.  w Makos zo -  
wach  Św ię t o  P o w i t a n i a  W io s n y .  U r o ­
czys to ść  rozpoczę to  w y s ł u c h a n i e m  Mszy 
św.  po cz em  odbyły  s i ę  popisy  o rk i es t r  
m a n d .  i z abaw y .  Ud z i a ł  wz ię ło  6 o r ­
k i es t r  Okręgu ,  a pub l i c znośc i  —  mimo  
n i e sp rzy j a i ąc e j  pogody  —  zebra ło  s ię 
b.  wiele.  W  im ien iu  Zw.  przywi t ał  p r zy ­

by łe  T o w a r z .  i gośc i  d rh  T.  C h o l ew a  
z P u d y  Śl.

K O N C E R T Y  T O W  M A N D . IM M O N IU S Z K I  
W W E L N O W C U .

T ow . W e łn o w ie c k ie  w y k a z u je  o s t a tn i o  b. 
o ż y w io n ą  d z ia ła ln o ś ć .  N o w y  d y r y g e n t  T o w  
p. k a n e lm .  Kaz, B o ń c z a -T o m a s z e w s k i  w k ła d a  
w  sw ó j  z e s p ó ł  w ie le  p racy .

D nia 2 bm. u rz ą d z i ło  Tow . A k a d e m ję  
w  K ró l-H ucie ;  p ro g ra m  u ro z m a ic i ły  w y s t ę p y  
ś p ie w a c z e  z a k o m p a n ja in e n te m  o rk i e s t r y  ( p o ­
p u la rn a  p ie ś ń  „Ajajaj* o raz  zn a n a  p ie śń  z fil 
m u  . P i e ś ń  n o c y '  c i e s z y ły  się  d u ż e m  p o w o ­
d ze n ie m ; .

Na w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  n o w y  m arsz  
p i s a n y  na o rk ie s t r ę  m a n d o l in o w ą  a o s n u ty  na 
ś lą sk ich  t e m a ta c h ,  n a z w a n y  p rz e z  k o m p o z y ­
to r a  K. B onc ze  - T o m a s z e w s k ie g o  M a rs z e m  
.L ig o ń * .  M a r s z  te n  s p o tk a ł  s / f  z  e n tu z ja s t y c z -  
n e m  p r y j ę c . e m  i z o s ta n ie  n i r o a w e m  w y d a n y  
d r u k ie m .

W  d n iu  3 bm . T o w  Drato u d z ia ł  w  A k a -  
dem ji  w  W e łn o w c u .

U D Z IA Ł  T O W . „ JA S K Ó Ł K A *  N O W A  W IEŚ  
W  T Y G O D N IU  L. O . P .  P.

K o m u n ik u ją  nam , że  T ow . M a n d .  „ J a s k ó ł ­
ka* N o w a - W ie ś  w z ię ło  b e z in t e r e s o w n ie  u d z ia ł  
w  im p re z a c h  L. O . P .  P. z w ią z a n y c h  z 10-cio 
lec iem  is tn ie n ia  o rgan izac j i .

U D Z IA Ł  T O W . „JA S K Ó Ł K A *  T A R N . GÓRY 
W  W Y C IE C Z C E  P O C IĄ G IE M  „ W N IE Z N A N E * .

O rk ie s t r a  T o w . M a n d .  „ J askó łka*  w  T a m .  
G ó ra c h  w z ię ła  u d z ia ł  w  w y c ie c z c e  p o c ią g ie m  
„W  n iezn an e* .

„N ow iny*  T a rn o s k o g ó rs k ie  z dn. 28 ub. 
m. tak  p i s z ą  o  T o w a rz y s tw ie :

„ . . .S y tuac ję  r a tu je  m u z y k a  m a n d o l i ­
n o w a  k lu b u  „ J askó łka*  z T a m .  G ó r  p o d  
k a p e lm .  p. D u n a je w s k ie g o ,  k tó ra  j a w i  się 
w  r e s ta u ra c j i  i ro z p o c z ę ła  k o n ce r t ,  z a g ł u ­
sz a jąc  b u rc z e n ie  g ło d n y c h  ż o łą d k ó w .  K a ż ­
d y  o d e g r a n y  u tw ó r  j e s t  o k l a s k iw a n y  p rzez  
gości ,  k tó r z y  n ie  m ają  s łó w  p o c h w a ł y  
d la  T a rnogórzan!*

„.. ..W o b ło e o n y c h  b u ta c h  z a b ie ra ją  
się  g o śc ie  d o  t a ń c a  zw ła s z c z a ,  że  n a d e r  
s y m p a ty c z n y  z e s p ó ł  „ Jask ó łk i  T a rn o g ó r s -  
kiej* K a n c e r t u j e  n a p ra w d ę  p ię k n ie .  S y p ią  
się b i s y  —  ca ła  s t a c ja  aż  s ię  t r - ę s i e  w  p o ­
s a d ach * .

A na  zak ończen ie :
„ P rz e w o d n ic z ą c y  d a je  z n a k  d o  o d jazd u .  
G w izd . . .  R o z b a w io n y  p o c ią g  Jedzie  jak  
p i j a n y  p o  l ś n ią c y c h  sz y n a c h  —  a  ut w a ­
g o n i e  d a n c i n d - b a r  r ż n i e  m u z y c z k a  wesoło".  
C z y ż  tu  p o t r z e b a  k o m e n ta r z y ?  S p ra w d z a  

s ię  t y lk o  n a s z ?  s ta re  tw ie rd z e n ie ,  że  b e z  m u ­
z y k i  m a n d o l in o w e j  t r u d n o  sobie  w y o b r a z i ć  do ­
brze  zo r g a n iz o w a n ą  w y c ieczkę  to w a r z y s k ą .
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P rzeg ląd  czasop ism  
m a n d o l in o w o -g i ta ro w y c h .

„Śpiewak11 Katowice  Maj 1933  Z j azd  
P o m o i s k i e g o  Zw.  Kół.  Ś p i e w ,  i ogó lno  
polski  K o n g re s  Muzyk i  Rel i gi j ne j  w T o ­
run i u  S io i ń sk i  D y ry ge n t  a k ry tyka  Dz.  
S t  S ledz iń ski .  W  sp r a w i e  n a u c z a n i a  m u ­
zyki  w  s z ko ł a ch  o gó lno ks z t a ł c ący ch .  
Wł .  Fab ry :  W a g n e r  B r a h m s .  O. Jor .an  
T h o m a s :  S z o p e n  na  Majo rce .  W  100 
roczn i cę  u rodz in  D. D e m b iń s k i e g o .  Kro ­
nika.  O r ga n i z ac y j n e .  K o m u n ik a t y .  P r z e ­
g l ąd  p i sm .

„Orlaestia“ P r z e m y ś l  Maj 1933  r. 
J. , B rah ms .  Fr .  S z o p e n .  Ze  w s p o m n i e ń  
o sob i s t yc h  o s ł a wn yc h  k ap e l m i s t r za c h  
Kul t  muzy k i  n a  s t a r o ży tn y m  W sc h o d z i e .  
Solfeż.  Nowe  in s t r u m e n ty  N a u k a  har -  
monj i .  P r o b l e m y  o rk i e s t r a lne .  Kron ika .  
Ju b . l eu sze .  K o nk ur sy .  N o w e  w y d a w n i ­
c tw a  e tc .

„Mandolinista  l ta l ia n o “ Medjo lan  
Maj  1933.  „D e l i z i o so “ W a lc  G. Ancil  
Iotti n a  orki es t r ę  m an d o l in o w ą .  „ T ' a m o ’ 
T a n g o  A. Badi a l l iego  n a  o rk i e s t r ę  m a n ­
dol i nową .  „B l r i ch ino"  Fox- t ro t t  A- Fe r -  
re t i ego  na o rk i e s t r ę  m a n d o l in o w ą .  Kr o ­
n ika .  S p r a w o z d a n i a  etc.

De Mandolinę gida H i l w e r s u m  Maj 
1933.  S p r a w o z d a n i a  i krytyki  o r az  ś c i s ­
łe wyniki  IX Św ię t a  Muzyki  M a n d o l in o ­
wej  w  A m s t e rd a m i e .  J. B. K ok Rytm.  
Ku r s  Teor j i .  P y t a n i a  i Odpowiedz i .  B r a ­
h m s  j a ko  kom poz y t o r  W i a d o m o ś c i  i t. d.

„ Oitarre“ Berl in.  Ze szy t  3 i 4  1933  
H.  P .  K osa ck '  H i sz pa ń sk i e  i n s t r u m e n ty  
s z a r o a n e  L. W a lk e r ;  Mo ja  pod róż  k o n ­
ce r t o wa  po A me ryc e .  KI. Arran:  No ta tk i  
z pod róży  k o nc e r t ow e j  po H i szpan j i .  
W ia d o m o ś c i  P rzeg l .  p i s m  e t c  Dodatek 
nutowy.  Utwo ry  J S.  B a c h a  w o p r a c o ­
w a n iu  n a  g i t arę  E. S c h w a r z  Re i f l i ngena .  
S a r a b a n d a ,  B o u r i ee ,  B o u r i e e  I, Bour -  
ree  II, P r e l u d ju m .

Das Mandolinenorch.ester N? 3 D a r m ­
s tad t ,  m a r z e c  1933,  20 - l ec i e  w r o c ł a w ­
sk i ego  K lu bu  M a n d .  1013 ,  20- l ec i e  Tow.  
M an d .  L a h r  ( B a w a r ia), Mu zy ka l no ść  
c z y n n a  a r adjo.  R ozm a i to ś c i .  K ron ika  e tc .

N; 4 maj  1933j  P o  z jeżdz ie  d e l e g a ­
tów Zw. w Ber l i n i e .  (T.  Ri t ter) .  Z  p o ­

s i ed zen i a  dyr.  i n a u c z  związk .  N a r o d o ­
wy dz i eń  muzyk i .  Ś p i e w  ludowy  i l u ­
do w e  i n s t ru m en ty .  M u zy ka  l a s u .  25- l e c i e  
d r e zde ńs k i e j  ork.  m a n d .  Rozma i t o śc i .  
K r on ika  e tc .

„11 Pletlro11 Medjo l an ,  ma j  1933.  
P ro b l e m  szkoły i po t r ze ba  m i n im a ln e g o  
p ro g r a m u  jM. G io rdano ) .  J. Oref i ce .  W i a ­
domośc i .  K ron ika  etc.

Nuty:  P a r t y tu r a  p o e m a t u  „ S p o k ó j
n o c y “ P.  SUvest r i  op  34.  J e s t  to b. w a r ­
t ośc iowy u tw ór  n a d a j ą c y  s i ę  do pop i su  
k on ce r t o w eg o  T r u d n o ś ć  ś r ed n i a ,  m imo  
bo g ac tw a  kolorytu  i ek spre s j i .

Jub i leusz  czasop ism a 
„ M uzyka  “

C z a s o p i s m o  .M u z y k a "  w y d a ł o  p r z e d  k i l ­
ku  d n iam i n u m e r  sp e c ja ln y  w  fo rm ie  m o n o -  
grafji , p o św ię c o n e j  z a g a d n ie n io m  z w ią z a n y m  
z i s to tą  m u z y k i .

T reść  u ję ta  z o s ta ła  w  t r z y  d z ia ły .  N a  p o ­
c z ą tk u  z a m ie sz c z o n o  t r z y  g ł o s y  o m u z y c e  
t rzecl i  w y b .  a r ty s tó w :  P a d e re w sk ie g o ,  A n n u n z ia  
i S z y m a n o w s k ie g o ,  k tó r z y  d a ją  s y n t e z ę  p o ­
e ty c k ą  m u z y k i  ja k o  p o ję c ia  a b s t r a k c y jn e g o .  
D zia ł  d rug i  n os i  t y t u ł  . O  p r a w a c h  jej r o z w o ­
j u ”. B uson i  p isz e  o s k ła d n ik a c h  sz tuk i  m u ­
zy czne j ,  G l iń sk i  o d z ie jach  s y s t e m u  d ź w i ę k o ­
w e g o ,  B ekker  o o o s t ę p ie  m u z y c z n y m .  Je sz c z e  
c iek aw ie j  p r z e d s t a w ia  się część  t rzec ia  p. t. 
, 0  fo rm a c h  jej w c i e l e n i a ” . N a jw y b i tn ie j s i  a r ­
ty śc i  o m a w ia ją  p o s z c z e g ó ln e  d z i a ły  m u z y k i ,  
ja k o  ży w e j  sz tuk i  d ź w ię k ó w .  M a k łck iew icz  p i ­
sze  o s z tu c e  k o m p o z y c j i ,  T i t t a  Ruffo o sz tu re  
śp ie w u ,  H u b e r m a n n  o g rze  sk r z y p c o w e j ,  D r z e ­
w ieck i  o fo r te p ia n o w e j ,  W e in g a r t e n  o s z tu c e  
k a p e lm is t r z o w s k ie j  i N ie w ia d o m s k i  o k r y t y c e  
m u z y c z n e j .

W n iew ie lk ie j  s t o s u n k o w o  tnonograf j i  o m ó ­
w io n e  z o s t a ły  w  te n  s p o s ó b  w s z y s tk i e  n iem al  
k w e s t je  i sp r a w y ,  s k ła d a ją c e  się  na ca ło ś ć  p o ­
jęc ia  m u z y k i ,  a że  o m ó w ie n ie  to  d o k o n a n e  
zo s ta ło  p rz e z  w ie lk ich  z n a w c ó w  —  in o n o g ra -  
fja nab ie ra  z u p e łn ie  w y ją tk o w e j  w a r to śc i ,  j a ­
ko  ś r o d e k  p r o p a g a n d y  m u z y k i  w  n a j s z e rs z y c h  
w a r s tw a c h  s p o łe c z e ń s tw a .

N ie ty lk o  ze  w z g lę d u  na t r e ść ,  a le  i na 
u k ła d  jej  o raz  s z a t ę  g ra f icz ną ,  m o n o g ra f ja  
zw ra c a  u w a g ę  na s ie b ie  n a w e t  t y c h ,  k tó rzy  
p rzez  10 la t  is tn ien ia  . M u z y k i ” już  p i z y z w y -  
cża i l i  s ię  d o  w y s o k ie g o  p o z io m u  w y d a w n i ­
czeg o  te g o  p ism a .

O m a w ia n y  z e s z y t  s t a n o w i  w ła ś n ie  z e s z y t  
j u b i l e u s z o w y  „ M u z y k i”, b o  j e s t  zk o le i  s e tn y m  
nu m e re m  te g o  z n a n e g o  i z a s łu ż o n e g o  w y d a ­
w n ic tw a ,  z a ło ż o n e g o  i p r o w a d z o n e g o  p rzez  
M a te u sz a  G l iń sk ieg o .
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P re n u m e ru jc ie  Wasz o r g a n

„ZESPÓŁ MANDOLINOWY”
)

w ,,ZE S P O lE  MANDOLINOWYM” znajdziecie najnowsze wiadomości 
z ruchu mandolinowego w Polsce i zagranicą.

„Z E S P Ó Ł  MANDOLINOWY” zapozna Was z najnowszym. prądarm twór 
czości i odtwórczości mandolinowej.

,ZESPÓŁ MANDOLINOW Y'’ doradzi Wam jaki kupić instrument i jak 
skompletować orkiestrę.

„ZESP Ó Ł MANDOLINOWY” wskaże Wam najlepsze utwory, nowe w y ­
dawnictwa i szkoły i dopomoże ułożyć program koncertu.

„ZES P Ó Ł MANDOLINOWY”  dodaje do każdego numenr nutowy doda­
tek, który przyda się Wam w domu, szkole, na wycieczce, 
zabawie lub koncercie.

w „ZESPO LE MANDOLINOWYM”  znajdziecie pouczające i wartościowe  
artykuły fachowe i organizacyjne.

„Z ES P Ó Ł  MANDOLINO W Y4, da Wam miłą rozrywkę w swym dodatku 
kulturalnym i kąciku rozrywek umysłowych.

„Z ES P Ó Ł  MANDOLINOWY '4 porusza ■ w dziale „odpowiedzi redakcji1* 
najistotniejsze problemy życia mandolinowego.

Jeżeli potrzebujecie jakiejkolwiek po"ady.

Jeżeli wahacie się w kwestji instrumentu i repertuaru,

Jeżeli nie wiecie jak zorganizować orkiestrę i jak zestawić program 
wieczoru

zwróćcie się ze swemi kłopotami

do „ Z E S P O Ł U  M A N D O L I N O W E G O ’’

Prenumerata  roczna tylko ZK 4.50; puł roczna Zł. 2.40.
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